DUCHOWE SPRZĄTANIE. I. ABYM PRZEJRZAŁ I POMÓGŁ INNYM CIĘ UJRZEĆ

5. Czy są miejsca, do których Bóg nie ma wstępu?
Kto spełnia wymagania prawdy, zbliża się do światła, 
aby się okazało, że jego uczynki są dokonane w Bogu (J 3, 21).

Wierzymy, że Bóg swoją obecnością przenika cały świat i że nic nie dzieje się bez Jego wiedzy. Tymczasem zdarza się, że ulegamy pokusie, aby naszą wiarę ograniczyć tylko do pewnych sfer życia uznając, że praktycznie cała reszta powinna pozostać wobec niej „neutralna”. Nierzadko nawet ci, którzy uważają się za głęboko wierzących są przekonani, że jest to jakaś zasada podstawowa, swego rodzaju dogmat nie podlegający dyskusji. Zachowują się wtedy trochę jak obrońcy twierdzy, którzy na wszelki możliwy sposób chcą ustrzec jej niektóre mroczne zakamarki przed tym, by dotarł do nich jasny promień światła.

Być może wstydzisz się znaków przypominających o Bożej obecności: obrazka w portfelu lub na biurku, różańca, łańcuszka z medalikiem, krzyża na ścianie. Nie wiesz co powiedzieć, gdy kolega z pracy lub szkoły drwiąco uśmiecha się na ich widok, a nawet domaga się, abyś je usunął. Tymczasem perspektywa, o której mówi Biblia i Tradycja Kościoła jest zupełnie inna. Wiara polega na dostrzeganiu Boga wszędzie, bo przecież On wszystkim kieruje. Jan Paweł II na początku swojego pontyfikatu wołał do wiernych zebranych na Placu św. Piotra i do wszystkich ludzi na ziemi: „Nie lękajcie się, otwórzcie, na oścież otwórzcie drzwi Chrystusowi. Dla Jego zbawczej władzy otwórzcie granice państw, systemów ekonomicznych i politycznych, szerokie dziedziny kultury, cywilizacji, rozwoju! Nie lękajcie się!” (1) 

Człowiekiem, który potrafił we wszystkim rozpoznać obecność Boga był św. Franciszek z Asyżu. W Pieśni słonecznej, wychwalającej stworzenie, śpiewał o bracie księżycu i siostrach gwiazdach, o siostrze wodzie. Dlaczego mógł je nazwać swoimi braćmi i siostrami? Bo są stworzone przez Boga i On jest w nich obecny. Gdy jesteś spragniony i sięgasz po kubek wody, to wiara podpowiada, że Bóg ci go podaje. Kiedy muska cię wiatr, czujesz w nim dotyk Boga. Jest to brat wiatr, który cię owiewa w imię Boże. Św. Franciszek daje nam żywy przykład, że takie widzenie świata jest możliwe, a co więcej, jest źródłem wielkiej radości. Bo człowiek, który spotyka Boga musi być radosny i szczęśliwy. Wszędzie widzi dobro i zawsze ma nadzieję, bo ufa Bogu. Jest to więc szczególna forma modlitwy, którą można nazwać modlitwą wiary – modlitwą dostrzegania Boga we wszystkim. 


Św. Jan Paweł II pisał o ludziach świeckich, że „w ich życiu nie może być dwóch równoległych nurtów: z jednej strony tak zwanego życia «duchowego» z jego własnymi wartościami i wymogami, z drugiej tak zwanego życia «świeckiego», obejmującego rodzinę, pracę, relacje społeczne, zaangażowanie polityczne i kulturalne” (2). Nie można podzielić życia na sprawy wiary i sprawy świeckie. W rzeczywistości są one jednością, gdyż Bóg jest obecny we wszystkim: „Każde działanie, każda sytuacja, każda konkretna forma zaangażowania – na przykład kompetencje zawodowe i solidarność w miejscu pracy; miłość, oddanie, udział w wychowaniu dzieci w rodzinie; służba społeczna i polityczna; obrona prawdy w kulturze – to wszystko jest opatrznościową okazją do «ustawicznego ćwiczenia się w wierze, nadziei i miłości»” (3). Wszystko jest materią naszego życia duchowego, naszej wiary. Podkreślali tę prawdę również Ojcowie soborowi: „Ani troski rodzinne ani żadne inne sprawy świeckie nie powinny pozostawać poza sferą życia duchowego” (4). Wiara jest właśnie tym – wszędzie widzieć Boga, uznać, że wszystko do Niego prowadzi i że nie ma takich dziedzin, w których należałoby o Nim zapomnieć i żyć tak, jakby Go nie było. 
A ty? – Czy poddajesz Bogu przez wiarę wszystkie obszary twojego życia?

(1) 22.10.1978; (2) Jan Paweł II, adhortacja apostolska Christifideles laici, 59; (3) Tamże; (4) Sobór Watykański II, dekret Apostolicam actuositatem o apostolstwie świeckich, 4.
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